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Iisyńtry agenci spowodowali katastrofo Włoskiego MM 


Baron Franchetti miał za dobre stosunki z abisyńskimi naczelnikami plemion 


Londyn. (Tel, wł.) Prasa nie- 
dzielna pisze zupełnie otwarcie o tem, 
iż przyczyną katastrofy samolotu wło- 
skiego „S 81“ w Egipcie był akt sabo- 
tażu, dokonany w Kairze, w nocy, po- 
przedzającej odlot. 

W rachubę wchodzą agenci abisyń- 
skiego wywiadu. 

Snpowodowanie katastrofy miało 
przedewszystkiem na celu unieszkod- 
liwienie barona Franchetti, który od- 
bywał wielokrotnie ekspedycje my- 
śliwskie do Abisynji i przyjaźnił się z 
licznymi abisyńskimi naczelnikami 
plemion. Obecnie wysłał bar. Fran- 
chetti do Abisynji Mussolini, aby na- 
wiązał kontakt z tamtejszymi naczel- 
nikami plemion i nakłonił ich do nie- 
udzielania pomocy cesarzowi abisyń- 
skiemu, 


CO WYKAZAŁO DOTYCHCZAS 
DOCHODZENIE W KAIRZE? 


Samolot w chwili startu z Kairu 
był w zupełnym porządku, a warunki 
atmosferyczne były bardzo pomyślne. 
Bezpośrednio niema] przed katastrofą; 
w il minut po wystartowaniu, t. j. o 
godz. 5,31 rano, telegrafista samolotu 
„S 81“ wysłał depeszę donoszącą, że 
na pokładzie wszystko jest w porząd- 
ku. Niezwłocznie po tym meldunku na- 
stąpiła katastrofa, 

W sprawie przyczyn katastrofy 
wdrożono energiczne śledztwo, którem 
kieruje na miejscu gen. Pellegrini. Sa- 
molot odbył już szereg lotów, których 
łączna długość wynosi 20.000 km, m. in. 
podróż z Rzymu do Asmary (stolica 
Erytrei). Pierwszy etap obecnej po- 
dróży, która zakończyła się tak tra- 
gicznie, minął zupełnie normalnie, 

Samolot wylądował w Kairze popo- 
łudniu 6 b. m. Następnego dnia rano 
o godz. 5 min. 20 według czasu lokal- 
nego w warunkach atmosferycznych 
doskonałych, wystartowano po przeno- 
cowaniu na lotnisku Al Maza. O godz. 
5 min. 31 radjotelegrafista pozostawał 
w kontakcie z Monte Celio i Asmarą, 
nadając następującą depeszę: „Wyru- 
szyliśmy z Kairu o godz. 5 min. 20 w 
kierunku Massaua. Na pokładzie sa- 
molotu wszystko w porządku". Depe- 
sza ta wskazuje, iż podróż odbywała się 
normalnie. Potem nastąpiła przerwa. 
Brak było wszelkich wiadomości. Na 
prośbę władz włoskich zarządzono po- 
szukiwania. w których wzięły udział 
samoloty egipskie cywilne i wojskowe. 
Samolot odnaleziono w odległości 15 
mil od Kairu, Załoga i wszyscy pasa- 
żerowie byli bez życia. 


POGRZEB OFIAR KATASTOFY 


Kair. (PAT.) Wczoraj popołudniu 
odbył się pogrzeb ministra Razza, bar. 
Franchetti oraz pięciu innych ofiar 
katastrofy. 

W pogrzebie wzięli udział przedsta- 
wiciele władz włoskich, egipskich i 
państw zagranicznych. 


„PIERWSZE OFIARY WOJNY" 
MÓWIĄ W RZYMIE 


Rzym. (Tel. wł.) Społeczeństwo 
włoskie jest głęboko wstrząśnięte ka- 
tastrofą samolotową, kótra pociągnęła 
za sobą tragiczną śmierć ministra ro- 
bót publicznych Razza, znanego bada- 
cza Afryki Wschodniej. bar. Franchet- 
ti. sekretarza ministra Minasi oraz 
4 osób załogi, 

Prasa poświęca zmarłym obszerne 
artykuły. podkreślając, że min. Razza 
zginął pierwszy na drodze wiodącej do 
Abisynji, spełniając swój obowiązek 


cywilizacyjny w Afryce. Minister Raz- 
za udał się bowiem do Erytrei na in- 
spekcję wielkich robót drogowych i þu- 
dowlanych, prowadzonych w przyspie 
szonem tempie na terenie posiadłości 
włoskich — oczywiście w celach woj- 
skowych. 


Zgon ministra głęboko został od- 
czuty przez faszystowski ruch syndy- 
kalistyczny, gdyż zmarły minister na- 
leżał do twórców tego ruchu. Również 
śmierć bar, Franchetti jest ciężką 
stratą dla Włoch, a zwłaszcza dla 
nauki i polityki włoskiej. Franchetti, 


autor znanego dzieła o  Dankalji 
Etjopskiej, zaliczał się do znakomitych 
znawców stosunków abisyńskich. 

Cała prasa włoska poświęca wszyst- 
kim ofiarom katastrofy gorące wspo- 
mnienia, nazywając ich „pierwszemi 
ofiarami wojny". 


U góry z lewej dwójka „AZS* krakowskiego Verey (z lewej) i Ustupski. 


i poznańskich wraz z kierownikami. 


Polska ekipa wioślarska wyjechała wczoraj n 


A 


a międzyn 


Poniżej 


arodowe regaty w Berlinie 


grupa wioślarzy krakowskich 
Z prawej strony poznańska dwójka ze sternikiem (od lewej) Kuryłowicz, Ba- 
cler i Leporowski; wszyscy fotografowani wczoraj na dworcu w Poznaniu. 


Wywiad z polskimi wioślarza mi, dokonany w czasie ich przejazdu przez Poznań, 
patrz strona 2-ga 


Mussolini urządz wielkie manewry lotnicze 


Próba napowietrznego ataku na Medjolan udała się w zupełności 


Rzy m. (PAT.) Wcozraj rano Mus- 


towarzystwie wiceministra marynarki, 
admirała Cavagnari i wiceministra lot- 
nietwa, gen. Valle, poczem udał się na 
pokład krążownika „Zara“, który od- 
płynął w kierunku Viareggio. Pomię- 
dzy Viareggio i wyspą Tino odbyły się 
wielkie ćwiczenia bombardowania po- 
wietrznego z udziałem eskadr zarów- 
no lądowych jak i morskich. Po po- 
wrocie-do Spezzi Mussolini przyjął de- 
filadę flotylli kontrtorpedowców. 


WNIOSKI Z NALOTU NA MEDJOLAN 


Rzym. (PAT.) Odbyły się w okrę- 
gu Veneto — Tridentina — Padana 
wielkie manewry lotnicze. Zadaniem 
ich było zaatakowanie Medjolanu przez 
samoloty z lotnisk północnych. Mimo 
szybkiego zaalarmowanią eskadr me- 
djolańskich, samoloty bombardujące. 
które różnemi drogami przybyły nad 
Medjolan, zgromadziły się nad mia- 
stem, przypuszczając atak za atakiem. 

Prasa wieczorna, komentując pół- 


nocne manewry lotnicze oraz ranne 


solini odleciał samolotem do Spezii w | ćwiczenia w Spezia, podkreśla, że ka- 
tastrofa samolotu, w którym udawał 


czem nie zahamuje rozwoju włoskiego 


| 2 do Erytrei minister Razza, w ni- 
lotniċtwa wojskowego. 


Przed konferencją trzech mocarstw 
w sprawie Abisynji 


Plan angielski otoczony tajemnicą — Laval w roli medja- 
tora, by pogodzić zwaśnione strony 


Londyn. (Tel. wŁ) Dzisiejsze 
dzienniki angielskie, omawiając zapo- 
wiedzianą na 16 b. m. konferencję 
trzech mocarstw, przewidują ostrą 
dyskusję pomiędzy Edenem i pełno- 
mocnikiem Włoch, baronem Aloisim. 
Przedstawiciel Anglji zaproponuje 0- 
stateczne uregulowanie sprawy abi- 
syńskiej i przedłoży w tym kierunku 
dokładny plan, który jest już opraco- 
wany, lecz trzymany dotąd w tajemni- 
cy. Obsadzenie Abisynji przez Włochy 


zagrażałoby interesom Anglji w Egip- 
cie. Lavalowi przypadnie prawdopo- 
dobnie w obradach paryskich nie- 
wdzięczna i trudna rola medjatora, by 
pogodzić zwaśnione strony. 

„Times* wyłuszcza powody, które 
przemawiają przeciw opublikowaniu 
już obecnie zamierzeń rządu angie!- 
skiego w sprawie abisyńskiej. Takie 
oświadczenie Anglji w chwili obecnej 
uważaneby być mogło przez Włochy 
jako groźba pod ich adresem. 


Łódź, 12.8. Zawody, pomimo szu- 
mnej reklamy, były na bardzo prymi- 
tywnym poziomie. Obie drużyny nie 
wysilały się zbytnio ustaleniem wyni- 
ku i jedynie w niektórych zagraniach 
Wiedeńczycy czynili wrażenie druży- 
ny zagranicznej, Znając „Hakoah“ z 
poprzednich jego występów w Polsce, 
oczekiwano gry interesującej, tymcza- 
sem obie drużyny wykazały przeciętny 
poziom drużyn A-klasowych. 

Gra rozpoczęła się od bezładnej ko- 
pańiny. Poszczególni gracze obu stron 
nie mogli się zrozumieć, a gra toczy 
się przeważnie na środku boiska. Po 
15 minutach następuje wyrównanie, 
przyczem goście uzyskują lekką prze- 
wagę. inicjując nieliczne, choć groźne 
ataki. Jeden z tych ataków w 14 m. 
kończy się ręką Welnitza, a podykto- 
wany rzut karny Reich zamienia w 
bramkę. Dalsza część gry do połowy 
przechodzi na bezładnych i źle prze- 
myślanych atakach. 

Po przerwie gra się nieco ożywiła, 
Na miejsce Sowiaka wchodzi do ataku 


grający poprzednio w pomocy Tadeu- * 


siewicz, a na jego pozycję wchodzi Jań- 
czyk. Obie drużyny grają teraz ambit- 
niej. „Hakoah“ jest częściej przy pil- 
ce. Jeden z groźnych ataków marnu- 
je fatalnie Król. Następuje potem za- 
mieszanie pod bramką ŁKS, z €zego 
korzysta prawe skrzydło „Hakoahu* i 
z 5 metrów strzela nieuchronnie. 

Po straconej bramce czerwoni zry- 
wają się do szalonych ataków, jednak- 
że, pomimo licznych murowanych po- 
zycyj, nie są w stanie wykorzystać ich 
cyfrowo, Końcowe minuty przynoszą 
znów przewagę Wiedeńczyków, którzy 
nie starali się zbytnio o podwyższenie 
wyników. Zadowoleni z obecnego sta- 
nu meczu i zawody. kończą się 2:0. 

U Wiedeńczyków najlepsze skrzy- 
dła, w ŁKS, Piasecki w bramce, który 
uchronił gospodarzy ed większej pœ 
rażki. Reszta zawadników wykazała 
katastrofalny spadek formy, co nie- 
wątpliwie się odbije na lokacie w ta- 
belce ligowej. 

Widzów 6 000 osób. Sędziował non- 
szalancko p. Jędraszczak. 


Pogrom Warty w Poznaniu 


„Ujpesti* wygrywa mecz z „Warta“ BsI (5:1) 


Niedzielne spotkanie międzynaro- 
dowe „Warty z mistrzem Węgier 
„Ujpesti” w Poznaniu wywołało wiel- 
kie zainteresowanie. Około 5000 osóh 
znalazło się na boisku zielonych, aby 
być świadkiem pogromu drużyny 
„Warty“, która ku ogólnemu zdziwie- 
niu zagrała swój bodajże najgorszy 
mecz w bieżącym roku. 

Na dobitek złego, zieloni nie potra- 
fili przeciwstawić o klasę przewyższają- 
cym ich gościom ani odrobiny ambi- 
cji. Szczególnie beznadziejnie wypadł 
atak. Węgrzy nie wysilali się zbytnio, 
ale tak wysokiego zwycięstwa, nawet 
w tym stosunku zupełnie zasłużonego 
nie oczekiwali. 

Prowadzenie ku ich zdziwieniu zdo- 
była „Warta już w 4 min. gry. „War- 
ta* z początku zapowiadała się wcale 
obiecująco, lecz po tej bramce Węgrzy 
zabrali się do dzieła i już w 11 minucie 
wyrównali przez Koscisa. Minutę póź- 


niej drugą zdobył Kallai. Przewaga 
Węgrów odtąd była wyraźna i wzra- 
stała z każdą chwilą. Atak zielonych 
psuł wszystkie możliwe pozycje, a pó- 
moc mimo najlepszych chęci nie potra- 
tita sprostać swemu zadaniu, Nerwo- 
wość wśród graczy zielonych udzieja- 
ła się również jej kierownictwu, które 
zaczęło przestawiać drużynę. Miast 
naprawić zło, fatalne te zmiany pogor- 
szyły jeszcze sytuację. Mimo, że Wę- 
grzy na skutek stałych zmian w dru- 
żynie gospodarzy, mieli w ciągu ca- 
łego meczu przed sobą aż 16 graczy, 
uporali się łatwo ze swym przeciwni- 
kiem, 

Bramki dla Węgrów zdobyli: Kal- 
lai pięć, Kociss dwie, Janda i Vincze 
po jednej. 

Jedyną bramkę dla „Warty“ strze- 


Nowe zwyciestwo Kucharskiego 


Amsterdam. (Tel. wł) W ra- 
mach międzynarodowych zawodów 
Jekkoatleltycznych, które odbyły się tu- 
taj z udziałem lekkoatletów z 10 
państw, startował m. in. również Ku- 
charski. 

W biegu na 800 m Polak udowodnił 


lił Lis z podania Kryszkiewicza. Sę- 
dziował dobrze p. Staliński. 
znów swoją wyższość, 

Kucharski wygrał bieg w czasie 


1:58.7 przed Niemcem Langiem i Ame- 
rykaninem Venzkam. Anglik Collyer 
i Szwed Johanssen zajęli dalsze miej- 
scà. 


Wczorajsze niespodzianki ligowe 


„POGON“ — „RUCH“ 4:1 (2:1) 


Lwów. Fmlon „Ruchu Który 
zdaje się przechodzi obecnie pewne za- 
łamanie się drużyny, budzi pewne za- 
strzeżenia. Ślązacy jakoś nie mogą 
otrząsnąć z pasy ostatnich niepowo- 


zeń. 

W niedzielę mistrz ligi polskiej po- 
niósł znów porażkę. „Pogoń* wygrała 
mecz zasłużenie, a bramki dla niej 
strzelili Matjas, Niechcioł i Luster. 

Jedyną bramkę dla „Ruchu* strzelił 
Włodarz. 


„CRACOVIA“ — „POLONJA“ 3:2 (3:0) 


Kraków. „Cracovia“ byla druży- 
ną lepszą i wykazała wybitną popra- 
wę formy. „Polonja“ po zmianie stron 
była stroną więcej atakującą, nie mo- 
gla jednak już uchronić swej drużyny 
od porażki. 

Wszystkie bramki dla zwycięzców 
strzelił Malczyk, dla „Polonji” po jed- 
nej Łańko i Ciszewski, 


„LEGJA"* — ŚLĄSK" 2:1 (1:1) 


Świętochłowice. Mecz stal 
na bardzo niskim poziomie. W spótka- 
niu, które prowadzone było chwilami 
zbyt ostro, kontuzjowani zostali Mar- 
tyna i Nawrot. „Śląsk“ przy stanie 


1:1 po zmianie stron przestrzelił kar- 
nego, Jedyną bramkę dla niego zdobył 
Smól, 

Dla „Legji* bramkę strzelił Nawrot. 
Druga była samobójcza. 


„WARSBAWIANKA*—,„GARBARNIA" 
2:0 (1:0) 

Warszawa. Zwycięstwem 
tem „Warszawianka pokazała, że jej 
ostatnie pomyślne wyniki w dotych- 
czasowych rozgrywkach nie były przy- 
padkowemi.  „Garharnia* coprawda 
zawiodła w ataku, lecz gospodarze byli 
conajmniej drużyną równorzędną. W 
akcjach podbramkowych jednak nie- 
bezpieczniejsi lepiej potrafili wykorzy- 
stać sytuacje podbramkowe. 

Dwie z nich zapewniły teź gospa- 
darzom pewne zwycięstwo i dwa dalsze 
cenne punkty. 


0 WEJŚCIE DO LIGI 
nLEGJA" I „SKODA“ 4:0 (2:0) 


Warszawa. — Mecz ten rozegri 
ny został jako przedmecz spotkania li 
gowego „Warszawianka* i „Garbar- 
nia”, „Legja“ była drużyną lepszą i 
bez trudu zwyciężyła „Skolo“, która 
zdaje się, podzieli los swych poprzed. 
ników z lat ubiegłych i bedzie jak po- 
przedni mistrzowie Warszawy dostar- 


czycielem punktów. 

Mistrz okręgu poznańskiego prze- 
wyższał stale i górował pod względem 
technicznym i taktycznym zdecydowa- 


nie nad drużyną gospodarzy, W 80 
min. pierwszą bramkę strzelił Mikoła- 
jewski, a dwie minuty później drugą 
zdobył Gensler z karnego. 

Po zmianie stron w 28 minucie Ska- 
wiński uzyskał trzecią bramkę, a w 39 
min. wynik dnia ustalił znów Gensler. 

Sędziował bardzo dobrze p. Meyer. 


Pusz przegrał 


Bruksela. (Tel. wł.) Raz wię- 
cej okazało się, że w kolarstwie toro- 
wem na szerokim świecie nie mamy 
co do szukania. Jest to też dziedzina, 
w której Polacy wykazują najmniejsze 
zdolności. 

Startujący tu w mistrzostwach ko- 


szej serji przyszedł na drugiem mię: 
scu za Niemcem Medkensem, lecz w 
repechage'u przyszedł daleko za Angli- 
kiem Higginsem i Niemcem Hasselber- 
giem. PReszta biegów zarówno w gru- 
pie amatorów, jak i zawodowców, od- 
była się bez niespodzianek. 

W odbytych w niedzielę biegach nie 
było również większych niespodzianek. 
Osomkom finałów przyglądało się 35 
tysięcy publiczności, zebranych na dre- 
wnianym torze w Heysel. 


MOTOCYKLIZM 


W wyścigu o wielką nagrodę Szwecji, 
odbytym w Saxdorp koło Malmö wobec 
150 tys. publiczności, wygrał Irlandczyk 
Stanley Woods na Husquarna (maszyna 
szwedzka), przejeżdżając dystans 450 km 
w 3 godz. 31:18.8 z szybkością przecięt 
122 km na godz. Drugie miejsce zają: 
Duńczyk Kansen na Rudge. W klasie do 
250 cm wygrał Winkler na DKW, a w kla- 
sie 350 cm Richno na Rudge, W wyścigach 
brało udział 45 uczestników motocykli- 
stów, reprezentujących 11 państw. 


PRZED OLIMPJADĄ 


Olimpjada berlińska ma być ostatnia, 
w której na jednym stadjonie walczyć bę- 
dą kobiety i mężczyźni. Według oświad+ 
czenia przewodniczącego  międzynarodo- 
wego komitetu olimpijskiego hr. Baillet- 
Latour komitet czyni starania, aby w 1940 


larskich Polak, Pusz, został wyelimino- | roku odbyły się oddzielne olimpjady dla 


wany już w pierwszym dniu. W pierw- 


kobiet i dla mężczyzn, 


Mistrzostwa tennisowe Niemiec 


Tarłowski i Hebda przegrali w finale z Henklem i Dencke- 
rem 1:6, 1:6, 2:6 


Hamburg. (Tel. wł.) Tegoroczne 
międzynarodowe mistrzostwa Niemiec 
nie hyły silnie obsadzone. 

Poza czołową klasą niemiecką, któ- 
ra stawiła się w komplecie, zjechali 
czołowi Jugosławianie i Polacy, Re- 
szta graczy, to przeważnie druga kla- 
sa w swoich krajach. 

Przedewszystkiem brak było czoło- 
wych graczy angielskich į Francuzów, 
którzy wogóle turnieju nie obsadzili. 
W takich warunkach szanse Polaków 
znacznie się podniosły. A z przebiegu 
turnieju oczekiwano sensacji. Szcze- 
gólnie doskonale grała Jędrzejowska, 
ale tylko do ćwierćfinału, W półfinale 
przegrał raz jeszcze z Niemka Aussem. 
Po jej porażce wszystkie nadzieje sku- 
piły się na parze polskiej Tarłowski i 
Hebda, którzy jako jedyni dostali się 


| 


do finału. : Fakt ten był niezawodnie 
największą niespodzianką, Od począt- 
ku bowiem naszych międzynarodo- 
wych spotkań w tenisie, naszym naj- 
słabszym punktem była gra podwójna. 
W Hamburgu Polący trzymali się 
dzielnie i wten sposób dostali się do 
finału, gdzie spotkali się z niemiecką 
parą Henkel i Dencker. 

Tu nastąpiła sensacja, niestety, dla 
Polaków przykra, gdyż naszą para 
przegrała gładko 1:6, 1:6, 2:6. Wogóle 
jedyną porażkę odnieśli Niemcy u pań, 
gdzie Aussem przegrała w finale z 
Dunką Sperling 7:9, 0:6. 

W grze panów Cramm pokonał po 
walce Szigettiego 6:38, 6:3, 6:3. 

Wreszcie w mieszanej Aussem i 
Henkel wygrali z angielską parą Noel 
i Wilde 3:6, 6:1, 6:2, ; zø 


Wywiad z naszymi wioślarzami, 
którzy udali sie do Berlina 


Już tylko niecały rok dzieli nas od 
zawodów olimpijskich 1986. 

Dobrze zdali egzamin w ostatnich 
tygodniach Walasiewiczówng i Ku- 
charski, a obecnie oczy wszystkich kie- 
rują się ku wioślarzom; odbyte przed 
tygodniem mistrzostwa Polski wyka- 
zały ich dobrą formę. Obecnie za ty- 
dzień mają oni zdać ostatni egzamin 
na regatach o mistrzostwo Europy na 
torze olimpijskim w Griinau pod Ber- 
linem. 

W celu zapoznania się z miejscowe- 
mi warunkami, wioślarze polscy wy- 
penal już wczoraj, w niedzielę, do Ber- 
ina. 

Tak się złożyło, że właśnie w daw- 
nej stolicy polskiego wioślarstwa, w 
Poznaniu, nastąpiła zbiórka osad, po- 
chodzących z trzech ośrodków. Pierw- 
si przybyli Krakowianie, Verey i U- 
stupski, którzy po mistrzostwach po- 
zostali w Bydgoszczy i tam trenowali 
pod okiem kierownika ekspedycji p. 
red. Długoszewskiego, kapitana związ- 
kowego. 

O godz. 13.11 przybyli „osobowym“ 
i jak przystało na prawdziwych wio- 
ślarzy, zaraz po przybyciu zabrali się 
do roboty,, do solidnego obiadu, Jak 
z otrzymanych od nich, od ich opieku- 
na p. inż. Bujwida oraz kierownika p. 
ród. Długoszewskiego, informacyj wy- 
nika, zawodnicy czują się doskonale i 
są pełni najlepszej nadziei. Z Pozna- 
nia w dalszą drogę pojechali pospie- 
sznym o godz, 14,16, dzięki czemu do 
Berlina, na dworzec Friedrichsbahn- 
hof przybyli już wieczorem © godz. 
18.15. Ausobusami udali się zaraz do 
Kópenick, gdzie będą przez cały czas 
mieszkać. Treningi rozpoczną się już 
w poniedzialek i odbywać się będą co- 
dziennie aż do dnia startu. Pierwsze 
przedhiegi odbędą się w piątek. W so- 
botę nastąpią przedhiegi, a finały w 
niedzielę. Przedtem jeszcze, w Środę, 
odbędzie się kongres wioślarski, na 
który jako delegaci z Polski przyhędą 
pp Bojańczyk, Loth i Sporny, którzy 
w Berlinie pozostaną do końca regat 

Na. pół zgod”"vy przed odjazdem po 
ciągu z dworce w Poznaniu zjawili się 
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Poznaniacy z KW, 04: Leporowski, Ku- 
ryłowicz i Bącler wraz ze swym opie 
kunem Jurkowskim, który z nimi u- 
daje się do Berlina. Po mistrzostwach 
trenowali oni cały tydzień zawzięcie i 
czują się doskonale W Grimau za- 
mierzają jeszcza odbyć 13 treningów, 
ćwicząc po dwa razy dziennie po dwie 
godziny. Nawet jeszcze w niedzielę 
rano przed wyjazdem odbyli solidny 
trening, przejechawszy 10 kilometrów 
na Warcie. Najgroźniejszym ich prze- 
ciwnikiem będą, ich zdaniem, Węgrzy. 

Jako ostatni do Poznania przybyli 
zawodnicy warszawscy: Kobyliński, 
Seweryn, Antoniewicz i Kożuchowski. 
Podobnie, jak Krakowianie, również ta 
czwórka, mimo krótkiego piętnasto- 
minutowego postoju, najpierw odwie- 
dziła poczekalnię, gdzie opróźniła bu- 
fet. W ostatniej chwili wskoczyła do 
pociągu, który uwiósł polskie nadzieje 
po sukcesy do Griinau 

Zpośród wyjeżdżających wioślarzy 
na uwagę zasługuje najstarszy „rep“ 
Leporowski, który do Berlina odbywa 
swój 7 wyjazd reprezentacyjny. Po- 
siada on rekord w postaci 14 zdobytych 
mistrzostw Polski, (wz. 


Wieści z Tułonu i Brestu 

Paryż. (Tel. wł) Stan zdrowia 
dwóch manifestantów, ranionych w 
czasie zajść w Tulonie, jest tak bezna- 
dziejny, że prawdopodobnie nie dożyją 
jutra. W niedzielę odbył się pogrzeb 
dwóch robofników, zabitych w czasie 
rozruchów. W pogrzebie wzięły udział 
tłumy publiczności, Do zajść jednak 
nigdzie nie doszło, 

, Krwawe starcia w francuskim por- 
cie Brescie znalazły swój epilog w nie- 
dzielę. Na dwóch podoficerów kolo- 
njalnego pułku, którzy odbywali straż 
przy robotach w porcie, napadła więk- 
sza grupa osób. Dopiero po strzale, od- 
danym przez jednego z podolicerów z 
rewolweru, napastnicy się rózproszyli. 
Jeden z nich raniony w płuca przewie- 
zjony został do szpitala. 


„Słowaczyzną wschodnia zaprasza!” 
Z takim apelem zwrócił się oddział 
syndykatu dziennikarzy czechosłowac- 
kich w Koszycach do kolegów po piórze 
w całej republice. Trudno było oprzeć 
się podobnemu wezwaniu, W piękny 
paranek letni, z dworca Wilsona w 
Pradze, ruszył do dalekich Koszyc spe- 
cjalny pociąg pospieszny, wiozący wiel- 
ką grupę redaktorów pism stołecznych. 
Prowadzą wycieczkę usobiście prezes 
syndykatu, senator Pichl i jeden z 
członków zarządu głównego, dr. Hof- 
man. 


Pociąg mknie przez malownicze 
równiny ku Boguminowi, zatrzymując 
się tylko na dużych stacjach węzło- 
wych: w Kolinie, Pardubicach, Cze- 
skiej Trzebowie, Ołomuńcu i Przero- 
wie. Wsiadają na nich dalsze grupy 
braci dziennikarskiej. 


Nawet do mieszczuchów, jakimi je- 
steśmy, pola wołają wielkira głosem 
o wysokiej kulturze rolnej, Ulice miast 
i wsi, zbudowanych zwarcie, przy naj- 
oszczędniejszem wyzyskaniu miejsca, 
tchną czystością, Dlatego chwilami 
zdaje mi się, że przejeżdżamy przez 
ziemie naszego Poznańskiego, lub Po- 
morza.. 


Za Mostami rozciąga. się już teryto- 
rjuga Słowaczyzny. Terėn faluje coraz 
bardziej, Pędzimy doling pieniącego 
się Wagu, między dwiema zalesionemi 
ścianami urwisk skalnych, pogrążając 
się raz po raz w gardzieli długich tu- 
neli. Zapada zmierzch, Późną nocą 
witają nas gościnnie Koszyce. 


75-ciotysięczny gród stołeczny Sło- 
waczyzny wschodniej ma prastare tra- 
dycje, Już w XIY stuleciu miasto za- 
wierało umowy handlowe z Krakowem 
i Wrocławiem. Wśród wielu zabytków 
"istorycznych Koszyc najpiękniejszym 
„est bezsprzecznie katedra gotycką z 
tegoż wieku, pod wezwaniem św. Elż- 
biety. Ma ona wysokie sanktuarjum 
z kamiennej koronki, w wielkim ołta- 
rzu wspaniały tryptyk Dudicka, a w 
podziemiach popioły Rakoczego i jegó 
rodziny, do których ściągają z Węgier 
liczna pielgrzymki. 


Węgrzy, opuszczając po wojnie świa- 
towej Koszyce, ograbili doszczętnie za 
zbiorów miejskie muzeum regjonalne. 
Dzięki niezmordowanym zabiegom jego 
kustosza, dra Józefa Polaka, sale tej 
instytucji zapełniły się znów ekspona- 
tami, Znajdziemy między niemi nawet 
mundury i broń węgierskiej armji na- 
rodowej z r. 1848. Jest tam także 
„Drwal“ Antoniego Stadlera z r. 1859. 
Arstysta w studjum olejnem dał do- 


„Drwal słowacki" obraz Antoniego Stadlera 


skonały typ wieśniaka słowackiego, 
któremu z twarzy i oczu bije smutek 
i tęsknota za utraconą wolnością. 

W ogrodzie muzealnym natykamy 
się na śliczną, drewnianą cerkiewkę 
unicką z dzwonnicą. Dr. Polak poka- 
zuje nam ciekawe jej wnętrze, pokryte 
naiwnemi freskami ludowemi, opowia- 
dając, ile pracy kosztowało przeniesie- 
nie budowli „kawałkami* z zapadłej 
wiosczyny górskiej do Koszyc. Każdą 
deskę, opakowaną w wióry i papier. 
zołnierze przenosili na barkach całemi 
kilometrami, brnąc przez strumierie 
do czekających w dolinie samochodów 
ciężarowych, które zabierały później 
cenne ładunki na dworzec kolejowy, 
W Koszycach wzniesiono świątyńkę po 
raz wtóry i poddano ją troskliwej opie- 
ce konserwatorskiej. 

Między nowszemi osobłiwościami 
Koszyc budzi sensację synagoga Żydów 
„postępowych*, Zbudowana przed lat 
dziesiątkiem na wzór kościołów chrze- 
ścijańskich, ma ona romański ołtarz 
marmurowy i PGE 

Zwiedziwszy miasto, udaliśmy się 


prawy, i mimo opieki, której mu udzie- 
lali biedni chłopi, hojnie przez niego 
za to obsypywani pieniędzmi, powinę- 
ła mu się wkońcu noga i wpadł w ręce 
„gemajnów* austrjackich. 

Wszyscy w autobusie nadstawiliś- 
my uszu, — I co się z nim stało? — po- 
sypały się niecierpliwe pytania. 

— Spotkał go los większości „zbój- 
ników* — odparł z wyrozumiałym u- 
śmiechem dr. Polak. — Skazano go na 
męki i na stracenie, Tortury polegały 
na darciu z ciała opryszka żywcem 
pasów. Gdy oprawca zdarł Beihusowi 
z mięśni długi pas skóry i zwrócił się 
do koliska gapiów z drwiącem zapy- 
taniem, czy nikt jej nie kupi, z tłumu 
wystąpił ubogi student wędrowny i ©- 
świadczył ze współczuciem, że da za 
nią chętnie trzy grosze, bo tyle tylko 
posiada. Delikwent, który znosił stra- 
szne męczarnie, nie wydając jęku, a 
całej „transakcji“ przyglądał się i przy- 
słuchiwał z baczną uwagą, zawołał 
do akademika: — Dziękuję wam, panie, 
za zaszczyt, jaki mi wyrządzacie, 
stwierdzając, że moja skóra. jest jeszcze 


Słowackie muzeum regjonalne w Koszycach. Drewniana cerkiewka unicka wadług 


rya K. 


do Jasowa. Jedni z ciekawskich pospie- 
szyli do wdzięcznego klasztoru baroko- 
wego 00. Premonstrantów, pochodzą 
z połowy XVIII wieku, do bibljoteki 
klasztornej, która zawiera wśród 30.000 
tomów wiele „białych kruków*, i do 
parku, utrzymanego w stylu czysto 
francuskim. Inni, wśród których 
i ja się znalazłem, poszli do grot 
stalaktytowych, znajdujących się w 
pobliżu, Nie żałowaliśray! Prze dwie 
godziny krążyliśmy pod ziemią po ja- 
skiniach, pełnych  najfantastyczniej- 
szych dziwów, na jakie zdobyć się mo- 
gła tylko przyroda, pod niezwykłemi 
sklepieniami, niszami i kolumnami. 
W jednej z grot drzemie czarne, głę- 
bokie jezioro. Od czasu do czasu prze- 
rywa ciszę plusk kropli, spadającej ze 
stropu Qdwieczna praća wód trwa 
nadal... 


Ileż pokoleń znajdowało w toku 
burzliwych dziejów Słowaczyzny przy- 
tułek w tych podziemiach! Na białej 
ścianie wapiennej którejś z jaskiń wid- 
nieje napis, sławiący zwycięstwo, od- 
niesione przez wojska Jana Iskry nad 
Janem Hunyadym. Żołnierz Iskry na- 
kreślił węglem te litery w*roku 1452... 


Tegoż dnia jeszcze zawieziono nas 
nad granicę węgierską, -do „Wąwozu 
Zadielskiego*. Tylko szum lasu 1 sen- 
ny pomruk strumienia zakłócają słod- 
ki spokój tej czarownej kolebki dzikich 
orchidej, Czuwają nad nią skały nie- 
hotyczne, pełne surowego, pierwotnego 
piękna, którego nie powstydziłyhy sią 
Arizona, czy Colorado, 


Kiedyśmy wracali nocą, syci wra- 


żeń, do Koszyc, dr. Polak, który nie- 
strudzenie sypał przez dzień cały in- 
formacjami, opowiedział „ciekawą hi- 
storyjkę*, zaczerpniętą z archiwów 
miejskich: 


— Wielkim rozgłosem. moi pań- 


stwo, cieszył się nietylko Janosik, ale 
iimny „zbójnik”, niejaki Beihus. Mimo 


okrutnej „fantazji”, z jaką robil wy- 


Vika, 


coś warta, 'Gdybym mógł, oddałbym 
wam za te 3 grosze wszystko złoto, 
które nagrabiłem w ciągu całego ży- 
cia! — I z pogodnem olliczem oddał 
się znów w ręce kata. 

Z rozmowy z sympatycznym uczo- 
nym dowiaduję się, że w archiwum 
koszyckiem znajdują się akta procesu 
Janosika Nędzy-Liimanowskiego. 

— Co mnie uderzyło przy ich wer- 
towaniu — stwierdza dr. Polak — to 
fakt, że w ciągu całego przewodu sądo- 
wego Janosik nie rzekł ani słowa, W 
kamiennem milczeniu wysłuchał na- 
wet mowy oskarżyciela publicznego i 
wyroku śmierci, Wiedział, że jego 
imię i osobę otacza nimb legendy i wi- 
docznie nie chciał go rozpraszać.. 

Kilka promyków z tego nimbu 
wiecznie żywej legendy Janosikowej 
padło na mnie nazajutrz.. Zrana po- 


dziwialiśmy sędziwą perełkę ziemi 
słowaekiej, Preszow, w którym jedna 
kamieniczka renesansowa rywalizuje 
o palmę pierwszeństwa w dziedzinie 
piękna z drugą. Później wpadliśmy da 
wielkiej wsi Szyngljar, gdzie wzięliś- 
my udział w bajecznie kolorowem i 
wzorzystem słowackiem „weselu“ lu- 
dowem. A po kilku godzinach zaczę- 
liśmy zsuwać się serpentynami szosy 
z gór w dolinę Spisza, Zaledwie za- 
rysy ruin zamczyska ukazały się na 
widnokręgu, z ust moich współtowa» 
rzyszy podróży popłynęła tęskna. pio- 
senka, Z początku nie zwracałem na 
nią uwagi. Po chwili jednak uderzył 
mnie wybitnie góralski jej charakter. 
Wsłuchałem się w słowa, Płakały one 
nad dolą zamordowanego zdradziecko, 
w wiośnie życia, Janosika, którego 
zwłoki „leżą pod gajem*,. Przypom- 
niała mi się zaraz uwaga dra Polaka 
o celowem, mądrem milczeniu „zhój- 
nika“ w sądzie. Prawda historyczna 
i wieść gminna różnemi chodzą dro- 
gami! 

Nie zatrzymując się w grodzie spi- 
skim, pomknęliśmy do „Norymbergi 
słowackiej" — Lewoczy, szczycącej się 
średniowiecznym kościołem św. Jakó- 
ba, ślicznym ratuszem renesansowym 
i domami mieszczańskiemi w tymże 
stylu; popołudniu zawadziliśmy o Keż- 
marok z jego zamkiem Tókóly'ego i 
największym w Europie drewnianym 
zborem ewangelickim, a o zmroku 
stanęliśmy w Łomnicy Tatrzańskiej. 


Zdania były podzielone: wracać do 
Pragi bezzwłocznie, czy też zostać je- 
szcze. „Wirch* Łomnicy, wznoszący 
się majestatycznie nad luksusową 
„Morawą”, która udzieliła nam gości- 


ny, przyciągał jak magnes. Zostali- 
émy, Dzięki tej szczęśliwej decyzji, 
jadąc w dniu następnym do Stolicy 


upajaliśmy wzrok od Popradu po kró- 
lewską Lehotę, potężną panoramą Wy- 
sokich Tatr, roztaczających przed na- 
mi łaskawie i szczodrobliwie w bla- 
skach słońca wszystkie groźne swa 
krasy. W. M, 


Hinduski 
dziennikarz-qlobetrotter 


Do Wiednia, przybył hinduski dzien- 
nikarz, R. N. Bismas, który odhywa. po- 
dróż naokoło świata częściowo na rowe- 
rze, częściowo zaś per pedes apostolorum. 
Bismas wyruszył w czerwcu 1931 r, z Sin- 
gapora, zwiedził archipelag Malajski, po- 
tem Sjam, Indochiny, Chini, Koreję i Ja- 
ponje. Pewrócił na krótko do Indyj, a 
stamtęd powędrował dalej w Świat, zwie- 
dził Afganistan, Persję, Irak, Syrję, Turcję 
Z krajów europejskich poznał dotąd Buł- 
garję, Jugosławją, Węgry i Austrję. Ogó- 
łem przebył p. Bismas 33000 km. Planuje 
on jeszcze podróż przez Francję, Anglję, 
Niemcy, Stany Zjednoczone, skąd zamie- 
rza powrócić do kraju ojczystego. Bismaa 
jest współpracownikiem kilku dzienników 
hinduskich, którym przesyła reportaże 2 
podróży. 


Dinah atrakcją Paryża 


Młody słoń, Dinah, stały mieszkaniec 
paryskiego Zoo, zdobył sobie rozgłos i sym- 
patję paryżan wędrówką swoją poprzex 
Alpy. Dinah mist na grzbiecie współ- 
czesnego naśladowcę Hannibala, ameryka- 
nina Ryszarda Halliburton. Spełniwszy 
swoje zadanie wrócił Dinah do Paryża i 
w triumfalnym pochodzie przez ulice mro- 
du naksekwańskiego zbierał żywe oklaski 
tłumu. Owacje podobały się widać stonio- 
wi, gdyż przyjmował je sympatycznie, tro- 
biąc od czasu do czasu dla zachęty, Pē- 
byt w górach wyszedł widocznie na zdro- 
wie Dinahowi, gdyż apetyt jego przybrał 
rozmiary niesamowite, 


Ratusz renesansowy w Lewoczy, 
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Nie miejmy dziecinnych złudzeń co do Gdańskał 


Zatargi z Gdańskiem to odwieczna walka Polski z Niemcami o ujście Wisły 


Napisał prof. Stanisław Stroński 


` 


Zatarg obecny w Gdańsku lepiej 
będzie widzieć odrazu, patrząc praw- 
dzie w oczy, w całych rozmiarach. Kit 
dy to się zaczynało, wiosną r. b, 
wśród doniesień o kłopotach gospo- 
darczych i skarbowo-pieniężnych na- 
cjonal-socjalistycznego senatu pod 
przewodnictwem prezydenta Greisera, 
oraz o zarządzeniu z 2 maja r. b., ob- 
niżającem wartość gulđena, istniała w 
naszej polityce urzędowej i w oświe- 
tleniach pism obozu rządowego skłon- 
ność do pogodnego poglądu, nie bez 
przekonania, że będzie można jakoś 
dopomóc obecnym wielkorządcom 
gdańskim do wybrnięcia » trudności, 
w które popadli : wskutek spychania 
gospodarstwa miasta portowo-kupiec- 
kiego na rzecz swej polityki, łatwiej- 
szej, niż rzeczowe włodarstwo. 

Były to pozostałości różowych na- 
strojów przyjaźni polsko-gdańskiej, 
lub, mówiąc ściślej, pewnej serdeczno- 
ści między rządami nacjonal-socjali- 
stycznemi tam i rządami „sanacyjne- 
mi“ tutaj, wśród miłych oświadczeń, 
uprzejmych odwiedzin i niedość ści- 
słych umów. Dzisiaj, latem i pod je- 
sień r. b, żółkną i więdną liście tej 
doniczkowej, na pokaz, ale źle wko- 
rzenionej przyjaźni, Jakiż bowiem jest 
prawdziwy stan rzeczy bez osłonek? 


1 Zatarg obecny w Gdańsku, pod 
pozorami gospodarczo-pieniężnemi, 
jest nawskroś polityczny. Za podstawę 
wszelkiego rozumowania trzeba przy- 
jąć tę oczywistą prawdę. że nacjona!- 
socjalistyczne władze nie na to doszły 
do steru w Gdańsku, by pielęgnować 
i utrwalać dotychczasowy stan praw- 
ny i rzeczywisty, polegający na łącz- 
ności z Polską pod opieką Ligi. lecz 
na to, by go burzyć pod stałem na- 
słem zerwania z traktatem wersa!skim 
i powrotu do Rzeszy, głoszonem przez 
nie w Gdańsku jawnie i codziennie. 
Inaczej nacjonal-socjalizm nie miałby 
wogóle uzasądnienia swcgo zjawienia 
się i bytu w Gdańsku, 


2. Od początku świadomie i celowo 
„prowadzono w Gdańsku bieg spraw do 
tego zatargu. Obniżenie i chwiejność 
wartości guldena gdańskiego, wsku- 
tek zarządzenia z 2 mają r, b. o dewa- 
luacji i następnie zarządzeń z 11 
czerwca r. b. i 17 lipca r, b. o przymu- 
sowym obrocie dewizowym, zupełnie 
niezawodnie powodowały straty pol- 
skie handlowe i skarbowe tam, gdzie 
chwiejny gulden wkraczał w dziedzinę 
stałego złotego. A w rokowaniach, na- 
tychmiast wdrożonych staraniem stre- 
ny polskiej, Gdańsk był rozmyślnie o- 
porny, idąc celowo ku zaostrzeniu. 
Gdy zaś rząd polski rozporządzeniami 
z 29 czerwca r. b. i z 18 lipca r. b. za- 
bezpieczył pełną wartość naszych na- 
leżności kolejowych i celnych, prezy- 
dent Greiser, z ramionia senatu, we- 
zwaniem  hezprawnem urzędów cel- 
nych na obszarze gdańskim z 23 lipca 
r. b. do niewykonywania zarządzenia 
ministerstwa skarbu polskiego, jedy- 
nie uprawnionego do poleceń, a jeszcze 
jaskrawiej samowolnemi zarządzenia- 
mi z 1 sierpnia r. b, znoszącemi cła 
polskie w Gdańsku, doszedł wreszcie 


z powodzeniem do wytkniętego zgóry 
celu wyłączenia Gdańska z obszaru 
celnego Rzeczypospolitej oraz samo- 
wolnego oswobodzenia się ze stątutu, 
nałożonego Gdańskowi w traktacie 
wersalskim. 


3. Wszystko, co robią nacjonal- 
socjalistyczne władze obecne Gdań- 
ska, dzieje się, bez jakichkolwiek wy- 
tomów, z woli i na rozkaz obecnych 
władz nacjonal-socjalistycznej Trze- 
ciej Rzeszy, Jakiekolwiek w tym 
względzie wątpliwości i złudzenia by- 
łyby poprostu dziecinne. Łączność 
zapewnia p. Albert Forster, jeden z 
najdawniejszych hitlerowców z Nie- 
miec południowo-zachodnich, wysłany 
na posterunek Gauleitera gdańskiego 
stronnictwa  nacjonal-socjalistycznego 
od r. 1928, którego powolnym podwład- 
nym jest zastępca Gauleitera, a od 
jesieni 1934 prezydent Senatu, p, Artur 
Greiser. Polityka samowolnego zrywa- 
nia traktatu wersalskiego, czy to bę- 
dzie w zbrojeniach, czy w statucie 
gdańskim, jest właśnie najistotniejszą 
polityką Trzeciej Rzeszy, którą zasto- 
sowano w Gdańsku, gdy uznano, że 


nadszedł czas, a którą też tak właśnie 
przedstawia się w Berlinie: Wersalski 
statut Gdańska przełamany („Voelki- 
scher Beobachter“, nr. 216). 


4, Uderzenie Trzeciej Rzeszy w 
Gdańsku jest jednocześnie z zapewnie- 
niem sobie przez nią w układzie mor- 
skim angielsko-niemieckim z 18-40 
czerwca r. b, przewagi na wodach 
Bałtyku. Jest to zafem w szerokim za- 
kroju, polityka bałtycka dzisiejszych 
Niemiec. Wiadomo z nauk Hitlera i 
Rosenberga, jak istotną jest ona ezg- 
ścią polityki Trzeciej Rzeszy. 


5. Bałtyk zaś i Balticum są klu- 
czem dla polityki wschodniej nacjo- 
na|-socjalistycznych Niemiec. I w Ber- 
linie już zupełnie wyraźnie ustalono 
związek obecnego zatargu gdańskiego 
z tą polityką wschodnią. Główny 
dziennik Hitlera oświadczył bez ogró- 
dek: Polska powinna być ustępliwa 
w Gdańsku, a zwrócić swe wysiłki na 
wschód  („Voelkischer Beobachter“, 
nr. 213). 


6. Berlin niedwuznacznie usiłuje 
wprowadzić w grę dła zatargu gdań- 


skiego nastroje umowy  polsko-nie- 
mieckiej z 26 stycznia 1934, W tych 
samych właśnie oświadczeniach dzien- 
nika kanclerskiego dano nam wska» 
zówkę najwyraźniejszą: korzyść umo- 
wy tej dla Polski jest właśnie w tem, 
że może siły swe | dążenia zwrócić na 
wschód, w stronę Rosji. Co więcej, po- 
sunięto się aż do zuchwałego oświad- 
czenia: minister spraw zagranicznych 
Rzplitej płk. Beck w czasie swych od- 
wiedzin niedawnych w Berlinie3 i 4 ub. 
m. uznał tę korzyść porozumienia pol- 
sko-niemieckiego i zarazem koniecz- 
ność oddziaływania jego także na spra- 
wy Gdańska („Voelkischer Beobach- 
ter, nr. 213). 

Zatarg w Gdańsku przeto to wiel- 
ka i bardzo wielka sprawa. To wzno- 
wiona, odwieczna walka Polski z 
Niemcami o ujście Wisły i o rzeczywi- 
sty dostęp Polski do morza. Wszelkie 
niedocenianie z naszej strony obec- 
nych zdarzeń w Gdańsku byłoby wiel- 
kim błędem, a. stanowczość naszego 
działania musi być obliczona na za- 
danie tej właśnie doniosłości. 


„stanowcze kroki” i mizerna rzeczywistość 


Jak wygląda bilans ostatniego „porozumienia“ z Gdańskiem 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Gdańsk, 9 sierpnia. 


Z Gdańskiem zawarto „pokój“. Aby 
oceńić „porozumienie* pod względem 
gospodarczym, wyliczymy dla przyp% 
mnienia w porządku czasowym fakty, 
które stanowiły przedmiot sporu. 


Komplikacje w Gdańsku rozpoczęjy 
się od dewaluacji guldena, przeprowa- 
dzonej w dniu 2 maja bez uprzedniego 
porozumienia się z Polską. Aczkol- 
wiek bezsporne są straty polskie na 
dewaluacji, rząd polski przeszedł' nad 
tem do porządku. Uznąno za stosow- 
ne przyjąć, że straty kompensuje rze- 
koma „korzyść”, polegająca na zrów- 
naniu wartości guldena ze złotym. 

W parze z ujemnym dla Polski w 
wielu wypadkach oddziaływaniem 
gdańskiej premji waloryzacyjnej szły 
też wewnętrzne trudności walutowe 
wolnego miasta. Dochodz? do przymu- 
sowej gospodarki dewizowej, zamie- 
niopej później w dniu 18 lipca na re- 
glamtentację obrotu guldenem. 


Te nowe zarządzenia dewizowe w 
Gdańsku nie przyniosły wolnego obro- 
tu dewizami W Gdańsku w dalszym 
ciągu banki dewiz sprzedawać nie mo- 
gą, Obok tego zaś reglamentacja prze- 
prowadziła pomiędzy Polską a Gdań- 
skiem granicę towarowa. Kupiec 
gdański na zakup towarów zagranicą, 
także i w Pelsce, musi uzyskać uprzed- 
mio zezwolenie gdańskiej centrali dla 
obrotu środkami pieniężnemi. 


Przy: tym stanie rzeczy (z dnia 18 


Wzrosło ostatnio, po VII śŚwiato- 
wym kongresie, zainteresowanie dla 
międzynarodówki komunistycznej, tak 
zw, Kominternu. Gdyby świat chrze- 
ścijański i cywilizowany zwrócił na- 
leżną uwagę na kongresy poprzednie, 
może mniej byłby zdziwiony, dowie- 
dziawszy się o powziętych każdorazo- 
wo uchwałach i postanowieniach. 


Komintern uważa się za „sąd naj- 
wyższy partji światowej"; pewien hi- 
szpański komunista nazwał go trafnie 
„generalnym sztabem rewolucji 
wszechświatowej”. Na pierwszym 
kongresie uchwalono, że proletarjat 
musi wywołać otwartą walkę zbrojną 
z burżuazyjną machiną państwową, że 
strajki i powstania są jedyną metodą 
walki decydującej, oraz że cała ta ak- 
cja musi być prowadzona nielegalnie. 


Na drugim kongresie zgodnie z pro- 
gramową. formułą Lenina postanowio- 
no, że świat musi 'stać się kotłem re- 
wolucyjnym w jakikolwiekbądź spo- 
sób, tudzież omawiano sposoby kom- 
binowania możliwości legalnych i nie- 
legalnych, co również omawiano i na 
trzecim kongresie, domagając się 


Generalny szłab rewolucji światowej 


większej aktywności od organizacji 
partyjnej. i 

Czwarty kongres zalecał masowo 
strajki, jako ważny czynnik walki ko- 
munistycznej. Na piątym kongresie 
postanowiono walczyć „gdzie można 
— to legalnie, a gdzie nie — to niele- 
galnie", żądano również skasowania 
monopolu burżuazji na posiadanie 
broni, natomiast ta ostatnia miała być 
zgrupowaną w ręku proletarjatu. Te- 
go domagał się niejednokrotnie Lenin, 
proklamując „zupełne. rozbrojenie 
klas posiadających", wreszcie posta- 
nowiono uprawiać propagandę komu- 
nistyczną w armji. 

Na szóstym Kongresie omówiono 
wszystkie punkty międzynarodowego 
marksizmu, stwierdzając. że „objęcia 
władzy przez prolatarjat nie dokona 
sig pokojowo", 

Celem całej tej akcji ma być, jak 
na tym kongresie uchwalono, „Zwią- 
zek socjalistycznych republik rad na 
całym świecie”, czyli utworzenia na 
kuli ziemskiej jednej wielkiej Bol- 
szewji. Obecny, siódmy kongres, za- 
lecił prowadzić dalej rozpoczętą robo- 
tę. (KAP 


o M M w W O W W a z 


lipca) Polska uznaje za stosowne wy- 
stąpić wobec Gdańska z dwoma zarzą- 
dzeniami: kolejowem, o opłacie ko- 
sztów przewozu w złotych oraz celnem, 
zakazującem clenia w Gdańsku pol- 
skiego importu. Gdańsk odpowiada na 
ta już nie złamaniem umów polsko- 
gdańskich, czem były wszystkie jego 
poprzednie zarządzenia, ' lecz przej- 
ściem do porządku nad traktatem wer- 
salskim, otwarciem granicy celnej. 


Ze strony polskiej zapowiadano, że 
przedsięweźmie się „stanowcze kroki“: 
że do rozmów z Gdańskiem się nie 
przystąpi, zanim senat nie cofnie sSwo- 
jego odwetowego zarządzenia o otwar- 
ciu granicy. Gdańsk zarządzenia nie 
cofnął. Do rokowań przystąpiono, a 
w „Gazecie Polskiej“ i innych gaze- 
tach tego obozu napisano nieprawdę, 


podając. że „cofnięcie zarządzenia u- 


możliwiło podjęcie rozmów*. Dlaczego 
zmieniono raptownie front? Dlaczego 
błędnie poinformowano społeczeństwo 
polskie w momencie rezygnacji ze „sta- 
nowczych kroków“? 


Mamy obecnie gotowe już porozu- 
mienie. Co ono zawiera? Polska wy- 
cofała swoje zarządzenie o zakazie cle- 
nia importu polskiego w Gdańsku, 
Gdańsk utrzymał w mocy wszystkie 
swoje zarządzenia, które cofnięte za- 
rządzenie polskie spowodowały. 
Gdańsk nie anuluje żadnego ze zarzą- 
dzeń, wydanych do dnia 18 lipca. 
Gdańsk jedynie cofą dekret senacki o 
otwarciu granicy celnej. 

Polska jednak Gdańskowi daje rów- 
nocześnie; przedłużenie niekorzystnej 
dla Polski umowy portowej i zapew- 
nia nadto pomoc gdańskiej instytucji 
emisyjnej. I jeszcze jedną ważną kon: 
cesję otrzymuje Gdańsk: na czas przej- 
ściowy ustalono, że opłaty celne przyj- 
mowane będą w złotych. W przyszło- 


ści jednak powróci się da zastosowa- 
ula postanowień art. 205 umowy war- 
szawskiej, który mówi o opłatach cel- 
nych w pieniądzach gdańskich. Nie 
przewiduje się więc zgoła unji mone- 
tarnej Gdańska z Polską, 

Mylne najzupełniej było mniema- 
nie, że przejściowe przyjmowanie o- 
płat celnych w złotych, jest pierwszym 
krokiem w tym kierunku. W*przej- 
ściowym okresie reglamentacji obrotu 
guldenem będą wplywy celne w zło- 
tych wydatnie zasilały stan dewiz 
„Bank von Danzig“. Spór bowiem cel- 
ay polsko-gdański w istocie swojej po- 
lega także na tem, że nie są ściśle w 
umowach ustalone terminy wzajem- 
nych rozliczeń wpływów celnych. W 
tym stanie rzeczy inkasowane w zło- 
tych dochody (celne hędg wydatnie 
wpływały na bilans gdańskiego banku 
emisyjnego. Dla Gdańska, przeżywa- 
jącego kryzys walutowy, jest to kon- 
cesją ekonomiczna o bardzo wielkiem 
znaczeniu. 


Reasumując wszystko, co wyżej po- 
wiedzieliśmy, stwierdzamy, że w błąd 
wprowadza społeczeństwo ten, kto mó- 
wi o polskim „sukcesie*. Ustalamy 
ńajobjektywniejszą prawdę, brutalnie 
rzucającą się w oczy: za cofnięcie przez 
Gdańsk jego zarządzenia odwetowego, 
które chciała Polska unicestwić „sta- 
nowczemi krokami”, zanulowaliśmy 
wszystkie nasze zarządzenia ochronne, 
pozostawiając nietknięte w Gdańsku 
to wszystko, co nas do reakcji skłoni- 
ło. Za to, że Gdańsk — zgodził się na 
nasze wycofanie się na całej linii, da- 
liśmy jemu jeszcze kompleks konce- 
syj ekonomicznych. Taki jest bilans 
podpisanego „porozumienia“. Jakie 
będą tego konsekwencje? 

Wkrótce okaże się, czy jeszcze co 
damy Gdańskowi — mimo jego jawne- 
go oświadczenia się „Zurick zum 
Reich“... E. P, 


Porachunki zapomocą rewolweru 


Warszawa. (Tel. wł)  Wczo- 
raj grafik Zbigniew Brzeziński przy- 
szedł do sklepu spożywczego Kompol- 
towej przy ul. Siewierskiej 9 1 oddał 
dług 60 groszy Gdy wracał do domu 
zauważył dwóch mężczyzn, którzy 
skierowali się w jego stronę. Brzeziń- 
ski wpadł do bramy domu przy ulicy 
Siewierskiei 9 i ukrył się w klatce 
schodowej pierwszego piętra. 

Nieznajomi podążyli za nim Jeden 
z nich zawołał: „Mamy cię ptaszku, da- 
my ci samorząd“. Mężczyźni, ująwszy 
Brzezińskiego pod ręce, sprowadzili go 
na parter, gdzie jeden z nich strzelił 
do Brzezińskiezo z rewolweru. 

Gdy ranny upadł. napastnicy rzucj- 
li się do ucieczki ul. Siewierską w kie- 
runku. ul. Szczęśliwickiej, Dozorca do- 
mu wszczął alarm i kilku lokatorów 


rzuciło się w pościg. Po pewnym cza- 
sie schwytano napastników i oddano 
tch w ręce policji, Zatrzymani nie sta- 
wiali oporu. 

Aresztowanymi okazali się stolarz 
Marjan Walicki i student uniwersyte- 
tu warszawskiego Zygmunt Dziarma- 
ga, b. administrator „Sztafety”, który 
swego czasu był izolowany w Berezie 
Kartuskiej, jako b. członek O. N. R. 

Z przeprowadzonego dochodzenia 
okazało się, że obaj posiadali rewolwe- 
ry bez zezwolenia. Sprawcą postrzele- 
nia Brzezińskiego był Dziarmaga. A- 
resztowanych oddano do dyspozycji sẹ- 
dziego śledczego. U Brzezińskiego le- 
karz stwierdził ranę postrzałową. któ- 
ra przebiła ramię na wylot. Po opa- 
trunku przewieziono rannego do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus. (w.) 


Mires redakcji Í administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, ul. Zgierska 57. — Groszkowskie- 
go, ul. 11 Listopada 25, — S-ców Gotfeina, 
ul. Piłsudskiego 54. — Chądzyńskiej, ul. 
Piotrkowska 165. — Rerabielińskiego, ul. 
Andrzeja 28. — Szymańskiego, ul. Przę- 
dzalniana 75. 

Pogotowie: Tol, 102-90. 


Straż Ogniowa: Tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 94) 
9 wiecz.: „Studenci”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Bolero'. 
4774 Strzecha — „Wiosenna para- 


Casino — „Caranga”. 

Corso — „I cóż dajej szary człowieku?" 

Capitol — „Dwie sieroty”, 

Grand Kino — „Szczęście na ulicy”. 

Mimoza — „Siostra Marta jest szpie- 
glem". 

Mewa — „Kajdany życia”, 

Miraż — „Szturmowa brygada", 

Ludowy — „Książę Arkadji". 

Oświatowy — „Nędznicy*. 

Przedwiośnie — „Jej wysokość całuje”. 

Rakieta — „Kwiaciarka z Prateru*. 

Stylowy — „Tajemnica małej Shirley”. 

Działalność stacji przeciwweneryczne 
P, C. K. Łódzki oddział Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża w trosce a zdrowie ludności 
uruchomił w styczniu br. dwie stacje prze- 
ciwweneryczne przy "ul. Łagiewnickiej 
34/36 i przy ul. Żeromskiego 4. Jak dalece 
pożytecznemi okazały się te placówki do- 
wodzi fakt stale wzrastającej frekwencji 
i tak w miesiącu styczniu korzystała z zá- 
biegów 321 osób, w lutym 670, w marcu 
871, w kwietniu 1.161, w maju 1.190, w 
czerwcu 1.045, lipcu 1.165. W kwietniu br. 
wystąpił P. C, K. do zarządu miasta % pro- 
pozycją uruchomienia ITI stacji przeciw- 
wenerycznej w południowej czielnicy miá- 
sta. W tych dniach Zarząd Miejski wyra- 
ził i użyczył lokalu przy ul. Sosno- 
wej 1, gdzie w najbliższym czasie zostanie 
uruchomiona stacja. Pogotowie P. C, K. 
przeniesione zostało do lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 203. 


KRONIKA PABEJANIC 


Adres „Orędownika* Pabianice, ulica 
Garncarska 5, telefon 230. 

Systematyczna kradzież, Sobański Cze- 
sław (ul. Fabryczna 5) złożył zameldowa- 
nie w komisariacie P, P., Że od dłuższego 
czasu na. budowli przy ul. Cichej, dokony- 
wa systematycznej kradzieży wapna Do- 
lewka Władysława, ul. Próżna 23. 

Policja Spisała protokół í przekazała 
sprawę na drogę sądową. (n.) 

Ukaranie awanturników, W dniu 

wczorajszym na placu Gón. Dąbrowskie- 
o wszczęli bójkę między sobą Wojtaszek 
zydor, Wojtaszek Marjan, Piesik Magda- 
lena i Piesik Jan, wszyscy zamieszkali 
przy ul. Warszawskiej 14. Przybyły po- 
sterunkowy położył kres bijatyce, spisu- 
jąc na wszystkich doniesienia. Wkrótce 
cąła wojownicza czwórka stanie przed są- 
dem grodzkim w Pabjanicach. (p) 

Kradzież mandoliny. Dyge Amalja zł0- 
żyła zarneldowanie, że podczas podróży z 
Łodzi do Pabjanic, obok majątku Widzew, 
skradziono jej z wozu mandolinę. (p.) 

Usunięcie cerkwi rosyjskiej, W Ła- 
sku w mieście powiatowem zachowała się 
po dziś dzień pamiątka po zaborcach ro- 
syjskich, cerkiew, która w ostatnich là- 

h jest zupelnie nieczynna. Z powodu 
starości władze miarodajne wydały decy- 
zję, aby cerkiew została rozebrana. 
najbliższych miesiącach 
zostanie wykonane. (p.) 

„Posiedzenie rady miejskiej. 
dzisiejszym (poniedziałek) odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej w  Pabjani- 
cach, zwołane przez tymczasowego prezy- 
denta miasta p. Bolesława Futymę. Jest 
to pierwsze posiedzenie po dokonaniu wy- 
boru delegatów do kolegjum wyborczezó, 
na którem „sanacja” z Żydami i różne- 
mi „przybudówkami"* dokonała tych sik 
borów. Na posiedzeniu tem będzie drů- 
gie czytanie budżetu miejskiego na rok 
1935-36. Klub radnych Obozu Narodowe- 
go podczas pierwszego czytania budżetu 
oświadczył, że wszelkie poprawki będzie 
zgłaszał przy poszczególnych pozycjach, 
a więc na posiedzeniu poniedziałkowem 
wnioski takie zostaną zgłoszone. (r.) 

Osadzeni w więzieniu na e e sta- 
roSiy, Aresztowani dwaj narodowcy Jó- 
zef Grala i Bronisław Komorowski w nie- 
dzielę, dnia 28 lipca rh. po przesłuchaniu 
przez sędziego przy sądzie grodzkim w 


zarządzenie to 


W dniu 


Bandyta Rotkiewicz w potrzasku 


Nie wymknął się polecjantom, ubranym w pancerze 


Łódź, 12. 8. Władze śledcze w Ło- 
dzi ujęły groźnego bandytę Rotkiewi- 
cza. Ustalono, że bandyta dokonał sze- 
regu napadów rabunkowych. Dzięki 
czujności władz ujęto Rotkiewicza w 
czasie napadu, Oprócz niego w ręce 
policji dostali się jego dwaj towarzy- 
sze, Rodel i Nadrowski, 

Rotkiewicz dostał się do więzienia 
w Łodzi, gdzie oczekiwał dochodzenia 
policyjnego. Wkrótce bandyta zachoro- 
wał. Lekarze stwierdzili, że bandyta 
uległ silnemu zapaleniu ślepej kiszki. 
Przewieziono go do szpitala w Rado- 
goszczy. Po kilkodniowym pobycie w 
szpitalu, Rotkiewicz, aczkolwiek strze- 
żony przez policjanta, zdołał zmylić 
swoich stróżów i w szlafroku szpital- 
nym wyskoczył z okna 1 piętra. 

Wszczęty pościg nie dał pozytywne- 
go rezultatu. 

Ustalono później, że Rotkiewicz po- 


siada w Łodzi kochankę Genowelfę 
Szkudlarek, zamieszkałą przy ul. Sza- 
motulskiej 16. 

Policja pewnego dnia otoczyła dom 
Szkudlarkówny i wtedy wpadł w ręce 
policji towarzysz Rotkiewicza. Nieba- 
wem też ujęto zbrodniarza. Kilku po- 
licjantów wraz ze swym kierownikiem, 
wszyscy ubrani w pancerze, oczekiwali 
wyjścia bandyty z mieszkania. Ten, 
nie przeczuwając, że jest obserwowa- 
ny, wyszedł najspokojniej z domu. 
Kiedy wychodził, uchwycił go nagle je- 
den z urzędników brygady lotnej, po- 
czem podbiegło doń kilku policjantów 
mundurowych. Mimo usiłowań uwol- 
nienia się i sięgnięcia po broń Rotkie- 
wicz został ujęty i skuty w kajdany. 

Obecnie groźny bandyta przebywa 
w więzieniu przy ul, Kopernika, gdzie 
oczekuje rozprawy, 


|tw 


Drugi komisaryczny 
wiceprezydent 


Łódź, 12.8, Jak się dowiadujemy, 
w dniu dzisiejszym ma nastąpić nomi- 
nacja drugiego tymczasowego wicepre- 
zydentą m. Łodzi, Prasa żydowska do- 
nosi, iż powołanie tymczasowej komi- 
sarycznej rady przybocznej dla komi- 
sarycznego prezydenta nastąpi w koń- 
cu bież. miesiąca. 


Pożar na 100 tys. zł 


Łódź, 12. 8. Wczoraj o godz. 8.30 
rano centralą straży ogniowej została 
zaalarmowana o groźnym pożarze fa- 
bryki przy ul. Długosza 43. „Koziny“, 
należącej do f-y Stajkowski, kt 
dzierżawi mury fabryki od Alberta Fi- 
schera. 

Na miejsce groźnego pożaru przy- 
było 5 oddziałów straży pod dowódz- 
twem inż. Kowalczyka, Gdy straż 
przybyła na miejsce 1-piętrowy budy- 
nek stał już w płomieniach, zagraża» 
jąc poważnie sąsiednim domom. Stra- 
żacy przystąpili energicznie do gasze- 
nia pożaru i strumieniem wody zaczęli 
oblewać płonący budynek fabryczny. 

Po godzinie udało się pożar zlikwi- 
dować. 

Kilka 


kobiet, zamieszkujących 


gmach fabryczny doznało ataku ser- 
cowego. Lekarz straży ogniowej u- 
dzielił im pierwszej pomocy. 3 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
gdy straż wdarła się do sgsiedniej nie- 
objętej jeszcze pożarem fabryczki, na- 
leżącej do Żyda Wileńskiego i chciała 
zużyć wiszące na ścianie gaśnice, ku 
ogólnemu oburzeniu i zdziwieniu licz- 
nego zespołu strażaków, stwierdzono, 
iż gaśnica była pusta. 

Według prowizorycznych obliczeń 
straty sięgają 100 tys. złotych. 


Strajk u Seidenwurma 
skańczony 


Łódź, 12, 8. Zatarg strajkowy w 
firmie Seidenwurm został  zlikwido- 
wany. Właściciele fabryki wypłacili 
należność robotnikom. Niezależnie od 
tego pracodawcy Żydzi zostaną. pociąg- 
nięci do odpowiedzialności karnej za 
wstrzymanie zarobków. 


Zabił żydówkę 


Łask. (Tel, wł,) W niedzielę przed- 
południem mieszkańcy Łasku byli 
świadkami krwawego zabójstwa, do- 
konanego przez umysłowo chorego 
Adryańczyka, zamieszkałego przy ul. 
Żeromskiego 6, który już dwukrotnie 


Pabianicach, zostali w dwa dni później 


przewiezieni do więzienia do Łodzi. Pa 
kilku dniach sprawą aresztowanych zajął 
się mec. Szwajdler Franciszek z Łodzi, 
który, będąc po pełnomocnictwa w wię- 
zieniu u aresztowanych, dowiedział się, 
że nie podlegają-do dyspozycji sędziego, 
ani prokuratora, lecz zatrzymani są na 
griecenio staròsty laskiego, na mocy K. P. 
. 486. Losem uwięzionych narodowców 
gorliwie zajął się mocenaś. 
jeży, ża przebywają juź drugi tydzień w 
więzieniu w Łodzi przy ul. Kopernika i 
óbaj byli jedynymi żywicielami aj: 
r. 


Brawo Tobotnicy, W ubiegly czwar- 
tek sprawozdawca nasz był naocznym 
świadkiem następującego faktu, który z 
NPBDNOCCIA notowalibyśmy codziennie: 
V godzinach południowych przy ul. Ki- 
lińskiego. kiedy robotnicy z firmy Krusche 
i Ender, po otrzymaniu w dniu tym Wy- 
płaty, wylegli na ulicę, czynili liczne za- 
upy od handlarzy, którzy w każdy czwar- 
tek vbywaja pod firmę, Kilku chrześci- 
jańskich handlarzy owocami i warzywa- 
mi cieszyli się wielkiem powodzeniem i 
dohrą sprzedażą. Ale przed firmą nie bra- 
kło również i żydowskich handlarzy, któ- 
Tzy krzykliwie nawoływali robotników do 
kupna. Mimo tych zaleceń i pochwał ro- 
Doney firmy Krusche i Ender, za wyjąt- 
kiem kilku, czynili zakupy u handlarzy 
chrześcijańskich. Jest bardzo cie- 
szający objaw, który, jak zaznaczyliśmy z 
Arejlerdnościa, notujemy. Brawo robot- 
nicy firmy Krusche j Ender, postępujcie 
tak dalej, to będziecie przykładem dla 
tych, którzy mimo kilkakrotnych upom- 
nień, czynią zakupy u Żydów. Niech ro- 
botnicy wszystkich firm pabjanickich pój- 
dą za PER robotników firmy Kru- 
sche i Ender, (r.) 


KRONIKA KALISZA 


Rocznica „Cudu nad Wista". Stronnic- 
two Narodowe w Kaliszu, dorocznym zwy- 
czajem, organizuje obchód rocznicy „Cu- 
du jad Wisłą W przeddzień rocznicy, 


Zaznaczyć na- 


ti. 14 bm. a pog 9 rano odprawione be- 
dzie w kościele św. Mikołaja nabożeństwa 
żałobne za spokój poległych Polaków w 
wojnie palsko-bolszewickiej. W dniu 15 
bm. o godz. 11 w tymże samym kościele 
odprawione zostanie uroczyste nabożeń- 
stwo, poczem uformuje się pochód ze sztan- 
darem Stron. Nar. na czele, udając się na 
cmentarz wojskowy w Majkowie, gdzie 
zostanie złożony wieniec pod krzyżem pa- 
miątkowym. 

Nowy ośrodek zdrowia. We wsi Świ- 
nice, pow, tureckiego, z dniem 1 września 
rb, z inicjatywy tamt, starostwa i P. C. K, 
okręgu kaliskiego, powstanie nowa pla- 
cówka ośrodka zdrowia. 

Chleb żydowSki ze Szkłem. Do piekar- 
ni Natana Widawskiego, właściciela pie- 
karni przy ul. Górnośląskiej, przyszła nie- 
jaka Bogusławska, nabywając kilogramo- 
wy bochenek chleba. Po przybyciu do do- 
mu i rozkrojeniu chleba, Bogusławska 
znalazła w nim kawałki szkła, Poszła 
więc do piekarni z pretensją słuszną, oka- 
zując, co znalazła w chlebie, nabytym w 
żydowskiej piekarni. Widawska usiłowała 
wyrwać chleb Bogusławskiej, lecz ta nie 
pozwoliła na to, udając się do policji, 
gdzie zameldowała o znalezieniu szkła w 
chlebie. Sprawa znalazła się w dniu 10 b. 
m. w sądzie grodzkim. Widawski skazany 
zostal na 100 zł grzywny. Że piekarnie ży- 
dowskie nie przestrzegają czystości i nie 
przesiewają mąki — to nie nowina, lecz 
bardzo należy dziwić się owej Polce, Ba- 
gusławskiej, której chleb żydowski sma- 
kuje, że omija polskie piekarnie, względ- 
nie polskie sklepy z pieczywem miekarń 
chrześcijańskich. Wstyd! 

_ Żydowskie owoce. Informują nas, že% 
jeden z filarów kaliskiej polskiej inteli- 
gencji, prezes jednego z najstarszych to- 
warzystw miejscowych, kupuje owoce w 
owocarni żydowskiej. Dziwimy się bardzo. 
gdyż znamy stanowisko p, prezesa ze słów, 
że jest goracym antysemitą, Widocznie 
ów pan stosuje w życiu zasadę: „nie patrz- 
cia na czyny moje, lecz na slowa moje". 
Narazie nie wymieniamy nazwiska, a tyl- 
ko ostrzegamy, że: takie czyny kwalifikują 
się do napiętnowania. 


odhywał kurację w zakładzie dla obłą- 
kanych. 

Prawdopodobnie wskutek upału: 
Adryańczyk przechodząc ul. Dworską, 
dostał silnego ataku. Drażniony przez 
Żydów, w pewnej chwili rzucił się na. 
przechodzącą ulica Żydówkę Rajchlę i 
uderzył ją nożem w kręgosłup, powo- 
dując natychmiastową śmierć. Po do- 
konaniu tego czynu Adryańczyk zbiegł 
i skrył się w swojem mieszkaniu. 

Przybyła policja dopiero zapomocą 
gazu zdołała obezwładnić szaleńca, 
którego okuto w kajdany i przewie- 
ziono do więzienia. 

Zwłoki zabitej Żydówki policja za- 
bezpieczyła na miejscu. 
c a R 

Tabelka ligowa 

Tabelka rozgrywek przedstawia się 
następująco (w nawiasie podajemy 
ilość meczy i stosunek bramek): 
„Pogoń 18 p. (13, 36:17). 
„Ruch“ 16 p, (13, 26:23). 
„Warta“ 14 p. (12, 28:20). 

„Ł. K. S" 12 p. (10, 18:14). 
„Garbarnia“ 12 p. (11, 17:13). 
„Wisła 11 p. (11, 27:25). 
„Legja* 11 p. (13, 22:26). 
„Śląsk* 11 p. (14, 21:29). y 
„Warszawianka“ 10 p. (1214:27) 
„Cracovia“ 8 p, (11, 16:22): 
„Polonia“ 7 p. (12, 14:30). 


0 WEJŚCIE DO LIGI 


UNION-TOURING 1:0 (1:0) 


Bydgoszcz. — Mecz ten, rozegra- 
ny na stadjonie bydogskim, przyniósł 
nieznaczne i szczęśliwe zwycięstwo go- 
ściom. 

Pierwszą bramkę dla „Union-Tou- 
ringu* zdobył Stawicki. Wszelkie wy- 
siłki Bydgoszczan wyrównania spełzły 
do końca na niczem. Goście bowiem 
bronili się zawzięcie, a ponadto ucie- 
kali się do niehardzo sportowego spo- 
sobu wybijania piłek na auty i w ten 
sposób przedłużali czas gry, aby utrzy- 
mać zwycięstwo. Taka taktyka spo- 
tkała się z ogólnem oburzeniem pu- 
bliczności, która żywo reagowała na to, 
dając wyraz swemu niezadowoleniu. 

Z przebiegu gry podkreślić należy, 
że „Union-Touring"* nie zadowolił, — 
Bydgoszczanie, jeśli nie są przeciwni- 
kiem lepszym, to przynajmniej równo- 
rzędnym, w akcjach podbramkowych 
nawet niebezpieczniejsi. E 

Zawiódł jednak atak, który nie wy- 
korzystał szereg sytuacyj podbramko- 
wych, Sędziował p. Gumowski. i 


„ŚMIGŁY* (WILNO) 1 „WARMJA" 
(GRAJEWO) 5:0 (2:0) 


Wilno, — Mecz mistrza Wilna z 
mistrzem okręgu białostockiego zakoń- 
czył się zdecydowanem i łatwem zwy- 
cięstwem Wilnian. Trzy bramki strze- 
lił Naczulski, po jednej Brot i Hajduk. 


„DAB“ I „BRYGADA“ 0:0 


Katowice, — Rozegrany w Ka- 
(owicach pierwszy mecz o wejście da 
ligi w grupie śląskiej zakończył się 
naogół niespodziewanym wynikiem re- 
misowym, Gra była przez cały czas 
otwarta i bardzo zacięta, Mistrz Ślą- 
ska zawiódł. 


$port w Łodzi 


Kwaśniewska 
broni swego tytułu 


Łódź, 10. 8. W nadchodzący czwar- 
tek, dnia 15 sierpnia rozegrany zosta- 
nie pięciobój lekkoatletyczny dla pań 
o mistrzostwa okręgu łódzkiego, w któ- 
rym pewny jest start Marysi Kwa- 
śniewskiej, która na tych zawodach 
będzie broniłą swego tytułu, zdobyte- 
go w roku ubiegłym, 

Nasza rekordzistka jest obecnie na 
obozie w warszawskim CIWF-io i tak 
pod okien trenera osiąga wspaniałe 
wyniki, przechodząc swą najlepszą. for- 
mę. Jest ogólne przekonanie, że Kwa- 
śniewska napewno w tegorocznym pic- 
cioboju poprawi swój dotychczasowy 


rekord, 


Co futro — o Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter == co ubranie = te Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop, 


w mnych krajach mł 5,00, Przy t-m 
nie 2,355 zł bez odnoszenia do dom 

w zakładzie, strajków i t. p 

nie mają prawa domogania 


na pooztach już z odnosze- 


na miesiąc sierpień 1086 roku wiacznie ikowego dodatku powie- 
Przedpłata Aclowego, w Pomaniu w kepedycji zł 1 pp azencjach ul 220 e od- 
c noszeniem do ü na prowincji 
niem do domu kwartalnie 7,01, ama ie 2,34, pod miesięc: 
T-miu ania podn owó kosztuje „Orędownik* miesięcz: 

ŁA w e wypadków epawodnyanyoh silą wyższą, przeszkód 
„ wydawnictwo nie a isma, a 
się niedostarczonych numerów lub 


Ops iesiecznie w Polsce z 5.00. 
odpowia 


dostarczenie p enc 
odszk: i 


odowania. 


I 

E dañ ni 

Ą a do 

wem a wysokością o 


ieln 
oszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 


Radaktor odpowiedzialny Andrzej Tralla s Posnania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły x m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź Piotrkowska 01. — Za ogłoszenia i reklamy 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca, 
Wychodzi codziennie z wrjątkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. 


Wydawnictwo Drukarnia Polska 8, A. w Poznaniu, św. Marcin 70. 


Telefony: 44-61, 147, 35-07, 35-24, 55-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnymm wieczorem tylko 40-72. = P. K. O. Poznań nr. 200 149. 


Miny W oLilmowe 


De Mille popełnia błąd 


Złośliwi sceptycy zaczynają wątpić 
w osławioną spostrzegawczość Cecila B. De 
Milla, który swojem „sokolem okiem* do- 
strzega, jak mówią, każdy najdrobniejszy 
błąd z jak najdalszej odległości. 

Pewnego dnia, podczas nakręcania filmu 
„Wyprawy krzyżowe”, de Mille znajdował 
się na wysokiem rusztowaniu, dyrygując 
zdjęciami paruset statystów. Nagle De Mille 
wielkim głosem zażądał natychmiastowego 
pojawienia się Nella Manleya, głównego fry- 
zjera i perukarza, zatrudnionego przy pro- 
dukcji tego filmu. Gdy ten ostatni zjawił się 
na zawołanie, De Mille wskazał mu jednego 
ze statystów, znajdującego się w dość odle- 
glem miejscu sceny: 

— To najgorsza peruka, jaką zdarzyło 
mi się widzieć od czasu, gdy po raz pierwszy 
przekroczyłem próg wytwórni. Musi pan 
starać się w przyszłości o lepszy gatunek, 
niech pan natychmiast temu zaradzi. 

Fryzjer pośpieszył natychmiast, by zbli- 
ska przyjrzeć się tej, wzniecającej oburzenie 
fryzurze, chwycił za nią — ale nic się nie 
stało. 


Maurice rzuca film. 
Tak przynajmniej oświadczył w wywiadzie 
prasowym w czasie premjery najnowszego 
swego filmu „Folies Bergćres*, wytwórni 
Nationał. Chevalier oświadczył, że wraca na 
scenę. Widzimy go tu z partnerką tego lil- 
mu, Merle Oberon, 


Polska pianistka w filmie 
Paramountu 


Ruth SŚlenczyńska, ośmioletnia pianistka, 
córka skrzypka polskiego, Józefa Slenczyń- 
skiego, zadebiutowała w filmie Paramountu 
„Big Broadcast 1935*%. Młodziutka artystka 
wykona trzy etiudy Chopina. Jest to druga 
Polka, która pracuje w Paramoancie, Prócz 
niej występuje jeszcze w filmach Paramoun- 
tu Lyda- Roberti, urodzona w Warszawie 
i znany reżyser Marion Gering, również Po- 
lak, który nazywa się naprawdę Marjan He- 
ryng, 


— Bardzo mi przykro, panie De Mille. 
— zawołał z oddali, — ale to są jego własne 
włosy. 

De Mille twierdził jednak w dalszym cią- 
gu, że wyglądały okropnie. 


„Wampiry Tatr“ 


Fachowa prasa amerykańska z najwyż- 
szym entuzjazmem pisze o najnowszym. fil- 
mie M. G. M. p. t „Wampiry Tatr“. Wszy- 
stkie pisma jednogłośnie ogłaszają ten film. 
jako pierwszy i jedyny dobry film niesamo 
wity-w roku: 1935-tym. 


Mania Nowak zdobywa świat... 


Słynna artystka filmowa Nationalu, Rosjanka z pochodzenia, Anna 

Sten, od dłuższego czasu zaangażowana, lecz nie grająca, ponieważ 

snie znała dobrze języka angielskiego, ukończyła obecnie nagrywanie 

pięknego filmu „Noc poślubna“: z Gary Cooperem. Gra ona polską 

emigrantkę Manię Nowak, w której zakochuje się amerykański 
literat. 


W trzech słowa ch. o 


...w najnowszym swym filmie p. t. 
„Mleczna droga“ ‘Harold Lloyd wystąpi 
w roli mleczarza i boksera. Film ten „Ha- 
roldek* wykona dla wytwórni Paramount. 

„«.. Cary Grant, Gertruda Michael i Clau- 
de Rains, znany z filmu „Niewidzialny czło- 
wiek“, wystąpią w filmie „Ostatni poste- 
runek*. 

...„„Burzliwa wiosna“; oto' nowy film 
Carl Brissona.  Partnerką jego będzie He- 
len Jepson. Ilustrację muzyczną tego filmu 
opracuje Oscar Strauss. 

„..Scenarjusz filmu .„Pokój Nr. 309“ 
oparty został na autentycznem wydarzeniu, 
którego bohaterem : był autor ~ scenarjusza 
Edward Carpenter. Obraz ten reżyseruje 


Jack Conway, twórca „Viva Villa“, zaś role 
główne grają: Una Merkel, Franchot Tone, 
Conrad Nagel. Steffi Duna i inni. 

...Jaune Knight będzie tańczyć i śpie- 
wać w. wielkim obrazie muzycznym p. t 
„Broadway Melody of 1936*. 


«..Czy wiecie, jaka jest obsada nowego 
filmu Joan Crawford, p. t. „Bez kobiet”? 
Oto: Joan Crawford, Robert Montgomery, 
Franchot Tone, znany z „Bengali*, świetny 
komik Charlie Ruggles, Reginald Denny oraz 
Edna May Oliver., Reżyseruje E. Griffith. 

„..D-letnia adoptowana przez Wallace'a 
Beery: — Carol Ann Beety zadebjutuje 
w obrazie „China seas'*. e 

...Jack Benny, nowy gwiazdor wystąpi 
w wielkim filmie muzycznym „Brodway Me- 
lody 1935“, który obecnie . przygotowuje 


nn a nn, 
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„Hollywood Reporter“ pisze: 

„Doskonały film. doskonale grany i świe- 
tnie reżyserowany. Obraz pełen niesamowi- 
tych i niespodziewanych pomysłow. Pierw- 
szy właściwy film niesamowity 1935 roku!“ 

„Dobra robota” — stwierdza „Daily Va- 
riety”. — „Reżyser Tod Browning wyzyskał 
wszystko, co można było wyzyskać dla nie- 
samowitego filmu. Nie pominięte niczego, 
co mogło spotęgować i tak bardzo silne wra- 
żenie, jakie film ten wywiera. Fotografja 
wspaniała, ale właśnie takiej należało się 
spodziewać po Jamesie Wong Howe!“ 

Oto co mówi prasa amerykańska o tym 
obrazie. A my? No cóż, my jesteśmy bar- 
dzo ciekawi, jak wypadnie film amerykań* 
ski, o niesamowitej treści. którego akcja od- 
bywa się „u stóp” naszych kochanych, pol- 
skich. „rodzonych* Tatr. U stóp, to znaczy 
gdzie? W Zakopanem, na Cyrli, czy w do- 
linie Kościeliskiej ,. .? 


Podpalącemniebem Argentyny, 


oto tytuł najnowszego filmu Foxa, w którym 
glówne role grają słynna Ketti Gallian i zna- 
ny amant Warner Baxter. 


dwóch kompozytorów: Arthur Freed i Na- 
cio Herb Brown. 

...„apryśna Marietta“ jest 13-tym fil- 
mem, jaki nagrała Jeanette MacDonald. Od- 
tąd MacDonald uważa, że 13-ka przynosi jej 
szczęście. 

„.. Aktor, reżyser, scenarzysta i... były 
oficer armji austrjackiej Erie Stroheim jest 
technicznym doradcą reżysera Clarence'a 
Browna, przy inscenizacji nowego filmu Gre- 
ty Garbo — „Anna Karenina*". 

..«.6 tygodni z rekordowem powodze- 
niem wyświetlany jest najnowszy obraz „Me- 
tro* p. t. „Mężowie do wyboru* w kinie 
„Rialto w Warszawie. Jest to zn:mienny 
sukees Joan Crawford, Roberta Montgomery 
i Clarka Gable'a. 

Norma Shearer będzie gwiazdą filmu 
„Romeo i Julja*. Scenarjusz opracowuje 
John Masefield, znany autor dramatyczny 
i poeta angielski. Kto będzie grał rolę Ro- 
mea — nie zostało jeszcze ustalone. 


Baczność, na prawo patrz! 


Rozkoszna para artystów z filmu 


„Mały pułkownik*: Shirley Temple i Lionel Barry- 
more. (Fox-Film.) 


Człowiek o stu maskach. 


Spencer -Tray (po lewej) zra,tytulową rolę w najnowszym filmie Foxa pod tym tytus 
łem Początek filmu sięga czasów budowy słynnego kanału Panamskiego. 


